ena 2 kop. 


„Prenumerata w Łodzi: 
Rocznie `; . Ń rb. 6 k, ae o 
Pólrocznio gu . a 8, = 
Kwartalnika a a lp 50 
Miesięcznie i : a P -> 50 
Tygodniowo pó |» 15 
Egzemplarz, pojedyñozy 3 kop.” 
Odnoszenie-10. kop. maiesięcznia. 

Z prasy BA pocztową: 
Roczńła -e e` +0; je «Tb. 7 k 40 
Półrocznie - PAPAE 3 70 


Zagranicą 18 rb, s Ha 


Z zawieszonem wydawnietwem y ER Rozw Di jes weszliśmy W umowe, moca „a której proui dniowy E 
5 „Rozwo fants wzamian za to pismo otrzymają rano dziennik „Prąj SEA popołudniu zaś í „Baza 
po. Redakoya | i B tyeh. gazet mieś śoi £ 


| ... TELESI GRAN WY. 


Hiomiecki 
` Wschodni. teren wojny. 


pos k 


"W Pruśach Wschodnich. 


-Berlin 23 stycznia (urzędowo) "W Prusach 


Wschodnich położenie nie uległo: zmianie, 


W Krółóstwie Pelskiem. 

Berlin, 24 stycznia (urzędowo). W Północ- 
‘nej Polsce atak rosyjski około Przasnysza zo- 
„stał odparty. 


<s Rosyanie.. -zostali wyparci z. „miejscowości 
Blimo i Gojek. Słąbszy oddział rosyań; idący |: 
“na szpital Hórny, został zmuszony do odwrotu. 
| posuwają się niemcy . 


'W.skrawku, Suchej 
naprzód, 
- wają się silne walki artyleryjskie. 

Zachodni teren wojny. 

- Atak powietrzny. - | 
23 styćźnia (urzędowo) Nieprzyja- 


m e 


Berlin, -. 


cielscy lotnicy, rzucali wczoraj bomby przy : Gent 


i Zeebriićke, jednak bez skatku. - "b 
|--W. Północnej Francyi.. | 

— Berlin, 23 stycznia (urzędowo). Mi iędzy Soia 
ise i Perthes, na północ od' Chalous francuzi- 
„ "wykonali, wczoraj popołuduiu atak, który uda- 
; remniony został -przez niemiecki ogień * artyje- 
ryjski. ' AM 
D Francuzi 
okopów. 


ARE ZONA: 


„ciekti - z powroiem do swych 


W "Argonaóh. 


Baia 2 23 stycznia (urzędowo). W lesie Ar- 
aa niemcy zdobyli na zachód od Fontaine 
la Mitte pozycyę francuską, : 
¿o Niemcy wzięli'do niewoli: T francuskich 
oficerów. i 245 szeregowców oraz zdobyli. 4: ka- 
STY maszynowe; "aw 


pAojna z | Turoyą. 


- Niepowodzenie: rosyan. 


| “i Kónetaitinopól, '23 stycznia” (ttrzędowo), 
Główna Suy. rosyan, którym nie zdało się obejść 
tureckiego lewego skrzydła, przeszły pod” napo- 
rem kontrofensywy: tureckiej do. aa sa 
(,. Turcy gonią rosyan. `; 
| 


„4 Niepowcdzonia anglilców.. 


„., Konsta ntynopol, 23 stycznia (urzędowo). 
A stycznia wojska angielskie pod. osłoną trzech 
„aqońierek "próbowały: ;przejść:. do; A 


A 


Dziennik polityczny, społeczny, e 


komunikat wojenny. | 2 


Około Rawy i na zachód od Chęcin odby- | 


| 
= władz: niemi ieckici O` godz. 2.po: poł, 


R) 


przy Kona. (w Arabii), ostr jednak. zupełnie. 


„ Straty turków nieznacziie, i 
Nądza w Królpstwie Polskiań. 


dawca wojenny. „Secoło*, Który . wrócił :z. frontu 


„rosyjskiego przed, Warszawą, komunikuje, „żei 


Sętki włościan znajdują się: w: strisznem. poroże- 
niu. Nawpół. wygłodzeni uciekają. do ' Warszaw, 


-ką obozowało. przeszło ' 20000.. eeey E 
uciekinierów. ` f 


Udaremniono ataki. 


zachód od Pont a Mousson zostały” 
francuskie ataki ze znacznemi 
stratami. 


p zdobyli 
arabin maszynowy, = 

Przy Wisenbach steześcj apiy ‘zostali od- 
rzuceni,  Kilkakrotne noćne ataki francuzów. na 
kia oasa zostały bèz rezultat. 


` Profesorowie rumuńscy 0 wojnie. . 


iesorowie, omawiali. 


munów, przyczem postanowili: „rozwinąć kam- 


rzeczywistym, stanie rzeczy ; 
„poparcia jego polityce , narodowej. Ró 

Prócz tego, zebranie postanowiło: doręczyć 
królowi memorandum, w którem bęgzie szcze- 


gółowo wyłożony. punkt widzenia. uniwersytetu. 


na politykę zagraniczną Rumunii, 


Brak wszelkich artykułów : żywności. « Wszystko: 
"w. gruzach lub spałone:. „Między. Warszawą i Raw- 


„Berlin, 23 stycznia (urzędowo). „Na północo- 
"GdpartE 2 | 
-dia ` francuzów Fa 


oa Kopenhaga 23 stycznia, Ż, Bukaresztu dono= 
szą, że zebrani w głównej sali, uniwersytetu pro-. 
„zagraniczną. palitykę Ra-. 
munii w stosunku. do narodowycjh, tendencyj  ru- 


panię, w. celu uówiadofnienii "społeczeństwa, Q. 
udzielić rządowi 


| Poniedziałek, 24 > 1915 Pe 


ekonomiczny i literacki. o 


Się A UL. 


al 


<zwyciężone i amuszonè' do SERC ponossat | 
> ZNACZNE. straty. ś 


W walkach. 6 odzyskanie niemieckich PA. «do Ł 
nięmcy * „GiF 2 „Stycznia. T armat i F j 


-Memorandum zostanie i dolęczewa, królowi ; 


przez specyalią gelegde „Skladajacą Bio Z Wy. 
bitnych proeRorów x” A 


(k) Z Chojońi. 


przy ul Rzgowskiej 
gminnej 


gminy 
i 


nr 153, przy”. 
„Wyznaczono. 
Chojny, 


mia dzielnica łódzka Korttęti piéi 


Na. deik dzisiejszy. z | rozpo- - 


"kancelaryi ; 
„lustracyę . kotii, Z obrębu: 


sięnia pomocy. biednym: w: Chojnach postano- | 


wiła utworzyć“ "własną, własną piekarnię, z: któ-. 
„ będzie „chleb po tanich © 


rej biednym sprzedawać 
cenach we WAG her 'catni. Przy | e "RZĘÓW- 
SNR: ny. 104, zt | z 


` wprowadzono Sól, „Jako nowy attykuł dla sprze” 
„daży członkom po tanich ; cehach. „Dotychczas 
„kooperatywa `ta sprzedał, i Sprz edaja. a 
k asa i „Jecznaień, : 

Modyolan 22 stycznia (urzędowo). Sprawoz-. A 


Bagdada i zatoki i Perskiej, wprawdzie „Bd 
.dlówo, gdyż inaczej nie mogą, nie mając: "dró 
Fdo wprowadzenia - wych” krążowników i  Swość 
armat. 


gdy Cyrus, zdobywszy Babiłon, p 


chaldejskiem, na tródycyi _Nemitdida. i Assura. naj 
i rządach Chamitów į Semitów. Nazwa: Persów, 
‘czyli Parsów,. czcicieli ognia, i Qrmuzda, wtedy. 
"po. raz pierwszy weszła do księgi. istoryi. pali 


'tryany (Bąłku),. Sogdyany: (Samarkandy),. jeźdźcy! 


r rafinowasią 


| gormónie, 'Norimaqdowie, tamm Medówie, Persowie 


zowanych doszczętnie metysów. ` 


X 24 -Bok Ca 


mę 


Z. 


rrr | 
RAE GORE ONCE 


i 


"+ 


Po waj ywa : 


Spasa: 


apania aain LARREA KANAA NET i wc! 


W skladzie” 'Gddziału pośrednictwą W. „mtej-. 
scowem Tów, . póżyczkowo» oszczędhościowenmi, 


wa Która, "pko. ati Ha. 
ete I iksi A 


"Dalsze miejsce zajińsją Niemy, . i 


Dwadzieścia. pigé: wieków. uğ B rä o 
ołożył osta-| 
teczne mane, tekel, fares na państwie asytyjsko-| 


tycznej ziemi. 
"Biali": ludzie -z tad brzegów. müna, Kaspij- 
skiego, , „ze stepów Amu- Daryi,: zwani, „bądź. Mosi 
dąmi . z..Ekbatyny,. bądź Partami z wyżyn. Elbo 
rūsu, bądź Scytati z Mergiany,. (Merwu), z Bak- 


nieustraszeni, > łucznicy niezrównami, feodałowie! 
nieposkromieni,  rabusie bifni, . dobi: rozkładają 
cego. sie już „chorego człówięka”,. państwa: Nis: 
niwy i,Babilonw = 
Był to. jakby, napad: barbarzyńców ka ‘prze 
kulture, meskiej; siży : pozbawioną, 
Coś podobnego. zrobili z Rzymem, jeżeli nić. Toe. 


dzenie ato; mocno „stryjeczni” bracią, stąrożył y: 
persów Ei barbarzyńcy, „Ałaryka, oAtty lips: 
lona, BEES i 


Tutaj plemiona, sscytyjsko: sarmiacki a 


i Partowie ptzedstawiali w: swych. plemionach. 
podbój przez żywioł aryjski zdenetwowanych i zde». 
moóralizówanych narodów semickich lub zsęmiity i 


"W „Europie podbój: stworzył: na gruzach ima 
peryum rzymskiego, wyczerpanego. „fizycznie i due 
chowo .prżeż. wieżę. Babel „obyczajówy Dj, re: 
ligii, cywilizacyę zachodu, ; która da: dzisiaj. Padu 
Je, wiati, aczkolwiek toraż, „Paka. Brach. Tom e 


- jaa 
g w: odmiennych 
„ane weszliśniy drogi ï iine mamy. przed sobą . 


w. Handa i przemysł zmuszają nas do ociera- 
jisze warstwy społęczne, a 


nia się o 
"nawet | różne narody. Jednocześnie mamy też , 


e 24 | 


Kładowe pon PCE mickie ataka- 


‘wana, 

W Azyi slogun Kos "O nielice ja A= sryŚw, 
anedów, persów i partów, tylko na chwiłę zdo- 
łała utarźmić politycznie Assyro- .Chaldeę. 

"  Kusturalnie nie ujarzmiła ich welt; nrzęci- 
śwnie; duchowość „zwycięzców rozpuścił: Tg zu- 
Sm w olbrzymie, przewadze liczębnaj cię” 


A onych. 


iko- kolperterem historycznym starej cywiiizacyi 
iussytyjskiej. 
Kultury samojstnej porakiej nie stworzyła: 


pacal: 


Fa doza wszakże kewi aryjskiej, którą w. £ 


swej” konstytucyi efniczej odziedziczyli persowie, 
wystarczyła, aby w takiej lub innej postaci. pań- 
istwo perskie, jako jednostka niezależna, przetę- 
rwało do dzisiaj, przez 20 stuleci, co bynajmaiej 
nie było rzeczą łatwą. Nie potrafiły były tutrzy: 
imać ani lndye, ani państwa Azyi Mniejszej, ani 
iminjatury greckie, ani kołos staręgo Rzymu. 

_ Meteor Światła starożytnego, Aleksander syn 
śFilipa, macedończyk, pokonawszy  Daryusza i 
ispaliwszy Persepolis, chciał w ogniu swego ge 
Intuszu stopić na jeden metal państwowy. dwa 
‘elementy ówczesne, które się zresztą nawzajęm 
przenikóęły, to jest Europę i Azyę. 


Zadanie było ogromne, życić geniusza za 


krótkie. 


:ci macedończyka berło nad spadkiem Nabucho- 


| idonozora i Cyrusa chwycili partowie. 
Państwo partyjskich arsacydów trwało lat, 


tpięćset, jako jedna z najciekawszych epok histo- 
yi, epoka perskiego feodalizmu, odpowiadająca 
„naszym wiekom średnim. Sami: rzymianie opo- 
"wiadają, czem była im partyjska strzała... O Per- 


: RA rozbiło słę wtedy parcie legionów rzymskich 


a Aoyę; 
Napróżno zginął Marcus Crassus, napróżno 


dego cezara Wałęryana obdarto żywcem zę skó- 
iry; Rzym przewrącał wszystkie trony, łamał 
‘wszelkie berła, mie zdołał wszakże pobić i pod- 


bic knieziów, szlachty czy szachów partyjskich, | 


tych chevaliers antiques. 
"_ Medale i monety, j 
[oyei CZNSÓW,. Go praw. 


„na intelię gencyi i „PPORANAA Wah. A 
rzeczność. 
>. aimam | Śwnać " można do ołiwy, | 
;przekikającej do wszystkich kółek: ustroju A 
M asuwającej.. tarcje się osi i trybów, â 
zatem pśucie całej machiny. 
Tej właśnie oliwy brak często - naszym 


fonganiamie społecznym. Całe wieki Zoty się 


10; że nawykliśmy dziś co chwila zapominać 
żyjemy warunkach, że na 


Persya Cyrusa i Achemenidów stała. sig: yi 


al 
` 
pi 


- iprzechodzít Eofrates niezwyciężony Trajan, a mło: f. 


eegee: NETTO ŚN DA OE a 


dyne. dokumenty z œ £ 
pn dość obiite, pókazują #: 
„ atn królów pałtyjskich w przeróżnych dziwacz- jj 
nych czapach, aeh, tyarach 1 dyademach. 
Twarze. często takie, jakiemi je pojmował į 


A iastów, mięszóni- > 
W portrecie Matejko, rysując NADH h . parowej maszyny, a więc 


4 Bosé skupienia warsztatów koło źródła energii. 


"sposobność stykania się z różńemi charaktera- | 
ani i uspogobieniami, które dobry kupiec powi- 


imien umięć na swą korzyść wyzyskać. Ku temu 


Jednak potrzeba „właśnie posiadać. umiejętność | 
bezustannego czuwania nad sobą i być gotowym | 
| w dowolnych ilościach,. jak gaz, 


do pewnych ze swej strony poświęceń. 


M <e zapominamy o tych zasadach, przekonać | 
się łatwo, wszedłszy 


do: pierwszego „lepszego 
Rzadko bardzo powitani be- 


handlu naszego. 
obo- 


‘dziemy uprzejmie — częściej z niechęcią, 
dętnie lub lekceważąco. 

Jeszcze rzadziej kupcy nagi 
się ż wybrednością kupującego. 
gość obejrzał jeden i drugi przedmiot, 


dówolenia, by-wywołać zniechęcenie do okaza- 
nia innyc? towarów, łub częstokroć nawet szor- 
stkie ob: ejštie; , 


chcą pogodzić ; 
Wystarcza, by». 
przerzli» ; 
«ił kilka sztuk towaru i nie wyraził swego za- i 


Spacerowa nr. 4]. 


` Żący, radą się cfnąć „czemprędzej, 
klóryby nieza- | 


i niczerą nje Osażą, Ź 


z nadzieją; 


| na klientów, nie zajeżdżających karetą, 


; stromym spadku. 
'La France au travail), że gdyby można było zu- 


* W: 
KASE 


Wobodzgo do „sklepu nie Gi ste Qna SWO: 
Qdug, a odczuwając da sobie wrok lekcewa- 
jakby spo- 
dziewając się jakiegoś gromu, 
służenie spadł na nią: : 

To ja może najważniejszy powód dla któ- 
rego płablicz szność nasza omija sklepy chrzęściań- 


Pz, przykrością wypowladamy to zdanie, ale 


zarazem zagłębokiem przeświadczeniem G iego 
| słuszanśćk 


Qt wieków nuuczeni handlu kupcy zagra- 
niczni uptzękink są aż do ostatnich granic. 
Niezmórdowame a nam oni dż 


ŚTT 


sa naszą niezn: ajomością a owa 


towaru, potrąfią wszystkie swoje osobiste intere- 
sy porzucić. gdy idient czeka na nich i nigdy 
ża im gdzieś pllniej być mo- 
że, ańiżeli pozostać na usługach naszych. 
Kupiec doświadczony nie zraża nas do swe- 
go inteteżn, nie okaże niechęci, żeśmy dzisiaj 
u nięgo nie nie nabyli, ałe żegna najurzejmiej 
że do jego skłepu kiedyś jeszcze 
powrócimy, 
_ U na$ to się nie praktykuje. Szczególniej 
patrzy- 
my podejrzliwie, polecamy obsługę ich chłop- 


"com sklepowym, a przy najmniejszej ze strony 


i t é 
‘W Interregnum beztestamentowem po śmier-  Klfenta uwadze, gotowi jesteśmy dać mu pozna 


że my się panami we własnym interesie czujemy. 

Zupełnie to samo powiedzieć możelny 0 
kczrych instytucyach naszych, o biurach, kan- 
torach i t p. miejscach publicznych. 

Z trudnością u nas Można o szemś poin- 
formować się; wiele nieraz zaznać potrzeba przy- 
krości, chcąc, zasięgnąć niezbędnej nam wiado- 
mości lub załatwić jakikolwiek interes. 


ko gdzie i kiedy ktoś nam chętnie usłuży—na- 
tomiast wszędzie radziby nam.. drzwi pokazać, 
Przyznać musimy, że źle to świadczy O na- 
szem wyrobieniu społecznem, o naszych zaletach 


, towarzyskich. 


TE WB ia 


PONO 


„Oadawna deka mnie sprawa zasto- 
sowania elektryczności do przemysłu. Nowa ta 
siła teoretycznie nsuwa wszystkie ujemne strony 
dym, kurz, koniecz- 


"To też skorzystałem z pierwszej sposobno- 
ści, by zwiedzić. kraj, gdzie elektryczność zna- 


i ek Szetokie zastosowanie, a mianowicie Lug- 
4 dun i jego okolice, oraz francuskie zbocza Alp 
4 od strony Szwajcatyi I Włoch. 


Jak wiadomo, siła elektryczna wówczas wy- 
niezmiernie tanio, bez porównania taniej, 


pada: 
niż siłą parowa, gdy dó wytwarzania jej można 


użyć wodospadu, przyczem wodospadem nie jest 
koniecznie jakaś Niagara, leczo każda rzeka o 
Obliczono (Victor Camba— 


żyć do poruszania. turbin wytwarzających elęk- 
tryczność wody: Rodanu, „spadku 1200 metrów, 
ótrzymanoby siłę pięciu i pół miliona koni pa- 
rowych; t j. więcej, niż można otrzymać przez 
spalenie całej rocznej pradukcyi węgla we Fran- 
cyi. Spadek z wysokości 1200 metrów nie jest ` 
niczem nadzwyczajnem w. górach, 

Rachunek ten daje pojęcie o niezmierzonych 
skarbach energii, jaką ukrywają rzeki i potoki 


górskie, 


Jak wiadomo również, siła elektryczna daje 
Się przenosić na odległość, można ją abonować 


Słowem przemysł przyszłości przeniesie się 
z zadymionych miast w góry i w doliny. — «. 

Taki przemysł przyszłości już posiada Szwaj- 
carya, Włochy i południowo-zachodnią Fran- 
cya. 

Parę kilometrów. przed Lugdunem Rodan 
ma dość gwaitowny spadek. Tam zagrodzono 
mu drogę Śluzami i część wód skierowano w 
kanał, idący równolegle prawie do rzeki na prze- 
strzeni: 20 wiorst, 

U wylotu kanału 


woda spada z wysokości 
14 metrów, wprawia w ruch turbiny,, 


ik e . Poniedziałek, dnia 24 24 styczna AD RER 


kolei poruszają konc maszyny, 
| siłę 20 tys, koni parowych, poczem woda wra- 

* ga sobie do Rodanu, 
Koszł tej instałacył 


N.gdzie | 
ię spotkamy się z uprzejmą odpowiedzią, rzad- 


So nm mi SA O YONNE Mmd A - 


które z ! 


wytwarzając 


wynosi 50 milionów 

Kapitał ten jest jednak sowicie opro- 
gdyż ar wytwórczość tej dziwnej 

Po dru- 


franków. 
centowany, 
į fabryki jest zawsze stale zaabonowana. 
„tach różchodzi się po Lugdunie i po kilku są- 
siednich'departamentach. Abonają”ją drobni tka- 
| cze jerwabiu do swoich warsztatów, wielkie jas- 
ne wzorowo urządzone tkalnie, tokarnie, farbiar- 
nie, fabryki przetworów chemicznych Tt d. 

Dzięki przenośnej sile elektrycznej sam Lug- 
dun, ciasno zabudowane mieścisko w dolinie, 
coś w rodzaju Łodzi, nie zacieśnia się już, gdyż 
ogniska pracy rozsiały się po całej okolicy, a 
wszystko razem ma czyste, wolne .qd DaN. 
powietrze. 

z 


„Biąły wegil! (ła: howilłe: błanche) nie bru- 
ka, choć -— pracuje ` „Skateczniej, niź czarny, 
SK Nigdzie jednak wrażenie wielkięgo  tabrycz- 
nego miasta bez dymu nie jest silniejsze, niź w 
Grenobli. Widać ja całą jak na dłoni z miej; 
skiego parku zawieszonego na skale, jak. ciąg- 
nie się długą doliną pośród dwóch pasem gór: 
naprzód samo miasto — paześliczna :szachowni- 
ca szerokich zadrzewionych wic, z domami gi- 
nącymi w ziełeni, a potem w znącznych odle- 
4 głościach jedne od drugich czerwoje nizkie bu- 
dowle warczących fabryk, znów otoczone drze- 
wami i ginące wraz z nimi w perspektywie 
| doliny. 
Oprócz elektrowni, wytwarzających siłę do 
wysyłania na odległość, bywają ełektrownie na 
własny użytek. lm  dałej jedzie się w góry od 
_ Grenobli ku: granicy włoskie, tym częściej wi- 
' dzi się fabryki, które dia siebie pochwycHĦy jakiś 
potok górski, zahamowały go ślrzami, część wos 
dy zabrały mu w rury żełazne tub cementowe, 
które, jak olbrzymie węże spelzają z gór. Woda, 
doprowadzona rurami do fabryki, wprawia w 
ruch kolejno turbiag, dynamomasSzynę, maszy- 
ny samej fabryki i wraca do łożyska rzeki, czy: 
stą, jak wyszła, aby niekiedy ZAMÓW: danej fabry- 
ce oddate samą przysługę, 00 
W ten sposób jedna i ta sama rzeka, zanim 
spadnie z góry w szczerą dolinę, porusza kiika- 
fabryk, położonych w znacznych odległościach 
od siebie, a obok każdej takiej fabryki. twarzy 
sie- górska wieś robotnicza, naturalnie rzęsiście 
oświetlona elektrycznością. ; 


maż w 
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Zwiedzając te-dziwne  bezdymne tabryki z 
ich sznhem wody i górskim tłem — byłem da- 
leki od wrażenia okopconych ohydnych miast 
przemysłowych. Przychodziły mi na myśl na- 
sze osady młynarskie z ich grobłami 1 upustem. 
Ruskinowski estetyzm pracy złewał się w här- 
monijną calość z cudami najwspółcześniejszej 
techniki i z motywami polskiej wsi >- 
~ Mimowoli zacząłem sobie myśleć, wiele też 
milionów koni parowych mógłby dać taki Du- 
1ajec, albo San i co za „zaczarowane koło” 
nudów pracy pówinno powstać naokół różnych 
virchów i hal, gdzie ludzie, jeżeli nie umierają 
' głodu, to tylko dla tego, że niemiłosiernie 
syzyskują warszawskich letników. A nasze góry 
„więtokrzyskie ze swoją Nidą?* Kiedyś czytałem, 
. ew dolinie Nidy panuje największa nędza, i 
| jiema żadnych zarobków. Taka Nida także mu- 
| : mieć spadek. l 
, Czemuż jej nie pochwycono I nie kazano 
| ż| poruszać turbin, elektowni, papierni, fabryk 
arzetworów chemicznych it. d.? Ludzie mieliby 
| robek, Potem możnaby ich uczyć syndykaliz- 
| nu, bodaj w oryginalnym sorelowskim wydaniu, 
| ile naprzód trzeba Nidę złapać, kazać jej robić 
| papier, azot, lub młeć zboże, w ten sposób dać 
„ajęcie głodnemu i nieadzianemu chłopu pol- 


kiemu, — zełektryzować polską wieś. 

" Miliony leżą odłogiem w polskim „białym 
vęglu" z Karpat i gór Swiętokrzyskichj 1 kto 
e podniesie: my sami, czy też przyjdą je wziąć 
rancuzi z Grenobli, Szwajcarzy z ZTM lub 


Włosi z MedyolanuP 


ZLOTE NYCH 
„Pewien stary redaktor zwykł. mawiać, : iż 
o Wartości «iama nalęży cą wić nietytkn=m las, 
co w niau sią drukuje, ale takźo i motu gó, Cal- 
gow ut metria, 


- Redaktor 1 wydawca |. Janisze! Wali. 


